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KRÓTKO O FILMIE:
Laureat Grand Prix Festiwalu w Cannes, reżyser głośnych „Ludzi Boga” – Xavier Beauvois, wskrzesza ducha twórczości Charliego Chaplina w ciepłej, wzruszającej i pełnej humoru opowieści o marzeniach. W inspirowanej prawdziwymi wydarzeniami „Cenie sławy”, obok uznanych gwiazd światowego kina Petera Coyote’a, Chiary Mastroianni i libańskiej aktorki Nadine Labaki, wystąpili potomkowie legendarnego komika: jego syn, Eugene Chaplin oraz wnuczka, Dolores Chaplin. „Cena sławy” znalazła się w elitarnym gronie tytułów nominowanych do Złotego Lwa ubiegłorocznego Festiwalu Filmowego w Wenecji.

Koniec lat 70. Oszust Eddy (Benoit Poelvoorde) wychodzi z więzienia po odsiadce za drobne przestępstwa. Na zewnątrz czeka na niego stary kumpel Osman (Roschdy Zem). Pozwala, by Eddy zatrzymał się u niego, a w zamian zaopiekował się jego 7-letnią córką Samirą, której matka przebywa w szpitalu. Zbliża się Boże Narodzenie. Eddy, chcąc pomóc przyjacielowi, zdobyć pieniądze na leczenie żony i przywrócić dziewczynce matkę, wpada na szalony pomysł. Zainspirowany telewizyjną informacją o śmierci Charliego Chaplina oraz niewyobrażalnym majątku, jaki pozostawił po sobie, postanawia wykraść trumnę z ciałem aktora i zażądać okupu od jego rodziny. 
WYWIAD Z XAVIEREM BEAUVOIS:
Jak rozpoczęła się twoja praca nad „Ceną sławy”?

Od Chaplina, po prostu. Pewnego dnia, z pięć lat temu, jeszcze przed „Ludźmi Boga”, razem z żoną oglądałem „Światła rampy” (1952). Znamy filmy Chaplina, a jednak za każdym razem zaskakują nas one swoimi niewyczerpanymi pomysłami. Gdy zaczynał, kino dopiero raczkowało. Filmy trwały po dwie minuty. On to wszystko wymyślał! Był pierwszym twórcą, który naprawdę eksplorował możliwości ruchomego obrazu. Właśnie z tego powodu bardzo zależało mi na tym, żeby pokazać w „Cenie sławy” zdjęcia, na których widzimy go z łopatą, wykopującego fundamenty pod studio Associated Artists, metaforycznie - fundamenty pod przyszłość kina. Ta łopata skojarzyła mi się z moimi bohaterami, którzy wykopują i kradną trumnę z ciałem Chaplina. 
Znałeś wcześniej sprawę kradzieży trumny Chaplina?

Obiła mi się o uszy. Moja żona, Marie-Julie Maille, która montowała zarówno „Cenę sławy”, jak i „Ludzi Boga”, sądziła w pierwszej chwili, że sobie żartuję. Szybkie poszukiwania w sieci potwierdziły, że do takiej sytuacji naprawdę doszło. Chaplin zmarł 25 grudnia 1977 roku w swojej willi w Corsier-sur-Vevey w Szwajcarii. Trzy miesiące po jego pogrzebie dwóch biednych emigrantów, trampów (po francusku „charlots” - takim mianem określano też samego Chaplina) - jeden z Polski, drugi z Bułgarii - wpadło na pomysł kradzieży trumny i zażądania za nią okupu od rodziny. „Voilà - oto film!” 
- pomyślałem sobie.  
Czy Chaplin i jego filmy zawsze były dla ciebie ważne?

Oczywiście. Gdy odkrywasz Chaplina, natychmiast staje się dla ciebie jasne, że masz do czynienia z mistrzem. To właśnie chciałem pokazać w swoim filmie - geniusz Chaplina jako aktora i reżysera. Są tu fragmenty ze „Świateł wielkiego miasta” (1931), z „Charliego na kuracji” (1917). 
Od czego zacząłeś przygotowania, gdy już wiedziałeś, że opowiesz tę niesamowitą historię kryminalną? 

Najpierw musiałem lepiej poznać fakty. Chciałem dowiedzieć się wszystkiego. Dzięki pośrednictwu mojego przyjaciela Jean-Erica Troubata, z którym pracowałem przy „Młodym poruczniku” (2005), udało mi się nawiązać kontakt ze szwajcarską policją. Nie mogli pomóc bez zgody rodziny Chaplina 
- ta jednak odpowiedziała bardzo szybko i pozytywnie. Nie postawiono żadnych warunków. Jestem przekonany, że bardzo wiele ułatwił sukces „Ludzi Boga”. Otrzymałem pełny dostęp do archiwum. Mogłem przeczytać całą korespondencję pomiędzy złodziejami i Ooną Chaplin, ostatnią żoną reżysera, a także zobaczyć miejsce, w którym „porywacze” go pochowali. 

Jak wyglądała praca nad scenariuszem?

Bardzo szybko do mnie i Etienne’a Comara, z którym pracowałem również przy scenariuszu „Ludzi Boga”, dotarło, że musimy wyjść poza ramy gatunkowe, poza kryminał. Plan tej dwójki nieszczęśników był tak cudaczny, że trudno było się na nich nawet złościć. To mnie przekonało do tego, żeby spojrzeć na tę historię w zupełnie innym świetle - bardziej humorystycznym. Dla Eddy’ego i Osmana kradzież tej trumny była czymś w rodzaju odnalezienia lampy Aladyna. Rozkopują grób i ukazuje im się dżinn Chaplin. Taką wymowę ma ujęcie z lotu ptaka, które wprowadziliśmy po scenie na cmentarzu: wszechmocny, życzliwy duch Chaplina unosi się nad własnym ciałem. W pewnym momencie kamerdyner mówi: „Monsieur powrócił na scenę”. Jest szczęśliwy, gdyż od odejścia jego szefa, nic specjalnego się nie działo… Chaplin nie gniewa się na złodziejaszków, przeciwnie, jest im wdzięczny za to, że umożliwili mu comeback! Dlatego daje każdemu z nich po jednym życzeniu. Eddy ma pięćdziesiąt lat, jest bezrobotny, nic ze swoim życiem nie zrobił i nagle zostaje wciągnięty na scenę i słyszy brawa. Osman natomiast znajduje sposób na opłacenie operacji żony. 
Czy tak się naprawdę stało?

Nie, to zmyślenie. Nie było żadnej chorej żony. Stworzyłem uwarunkowania, które nie istniały w prawdziwej historii. 
Jaka więc była prawda?

Jeden był chytrzejszy od drugiego, który nie zdawał sobie nawet sprawy z wysokości zażądanego okupu. Później jego żona przepraszała panią Chaplin, która była skłonna wybaczyć całe zajście. Nie jest mi łatwo o tym mówić, gdyż udało im się popaść w zapomnienie. Nie chcę, by mój film ściągnął na nich uwagę. Z drugiej strony mogę powiedzieć, że obaj uciekli przed komunizmem. Jest w tym pewna ironia, gdyż Chaplin uciekł z USA z dokładnie przeciwnego powodu - był przecież podejrzewany o komunistyczne sympatie. 
W filmie rodzina Chaplina podchodzi do sprawy ze spokojem. 

W rzeczywistości sytuacja była dość napięta. Sprawa się ciągnęła i rabusie grozili, że będą strzelać do dzieci Chaplina... które były zbyt dumne, by chodzić do szkoły w towarzystwie ochroniarzy!
Co z prawdziwych wydarzeń zachowało się w „Cenie sławy”?

Prawdziwa jest ekranowa sala rozpraw. Tam naprawdę odbył się proces „porywaczy”. Zachowałem również urywki autentycznych wystąpień obrońcy i prokuratora, który przywołał obszerne fragmenty „Hamleta”. Przytoczyłem też niespodziewanie i poprawnie użyte słowo „charlot”. Kręciłem również zdjęcia w willi Chaplina. Możecie to sobie wyobrazić? To było magiczne doświadczenie. Chaplin wprowadził się tam w połowie lat 50. minionego wieku i mieszkał tam,  aż do śmierci. Od lat istnieją plany zamienienia tej posesji w muzeum, ale - szczęśliwie dla mnie - projekt jest ciągle odkładany. Wszystko więc wygląda tak, jak za czasów Charliego - biblioteka, fortepian, sypialnia…
Czy Chaplina jest pochowany na cmentarzu, który widać w filmie? 

Tak. Kręciliśmy 12 metrów od jego grobowca! Grób jest bardzo prosty - posiada jedynie inskrypcję „Charlie Chaplin”. Nawet nie ma na nim tytułu „Sir”. Jego willa, choć ogromna, też nie ma w sobie niczego ostentacyjnego. 
Co było najtrudniejsze w odtworzeniu lat 70.?

Żyłem w tamtych czasach, ale było to duże wyzwanie. Nie chciałem w żaden sposób obrazić widzów, którzy oczekują dbałości o detale. Oczywiście, wszystko musiało się idealnie zgadzać: samochody, ubrania, furgonetki. Ta perfekcyjność nie mogła jednak przyćmić pewnego rodzaju iluzji, że ta historia w jakimś sensie rozgrywa się dziś, nawet jeżeli w rzeczywistości należy do przeszłości. Szczególnie zależało mi na tym, żeby Eddy i Osman występowali w kostiumach, w których i dziś mogliby się pojawić na ulicy, nie zwracając niczyjej uwagi. Znalezienie równowagi pomiędzy rekonstrukcją i współczesnością nie było łatwym zadaniem. 
To twoja pierwsza komedia. 

Od dawna chciałem zmierzyć się z tym gatunkiem. Wiedziałem, że o wiele trudniej jest widza rozśmieszyć niż wzruszyć. To wymaga odwagi, gotowości na podejmowanie ryzyka. Humor zawsze był obecny w moich filmach - ale bardziej „zwyczajny”. Należał do postaci, rozładowywał sytuacje, szczególnie te poważne, lekko dystansował. W „Cenie sławy” musiał być inny - musiał zostać wpisany 
w cały film. Tutaj akcenty humorystyczne nie wystarczały. 
W Osmana, naiwnego złodzieja, wciela się Roschdy Zem, z którym pracowałeś już przy „Pamiętaj, że umrzesz” (1995) i „Młodym poruczniku” (2005). Benoît Poelvoorde gra bardziej przebiegłego Eddy’ego. Jak wyglądał casting? 

To dwóch wspaniałych, choć bardzo różnych aktorów. Roschdy’ego mógłbym porównać do prowadzonego przez szofera Rollsa, a Benoît do Porsche  z turbodoładowaniem. Roschdy jest bardzo spokojny, wszystko dużo wcześniej obmyśla. Jego bohater pojawia się przed włączeniem kamery. Na planie był Osmanem. Tak długo, jak kręciliśmy, do czasu, aż mówiłem „cięcie”,  w pomieszczeniu czy plenerze nie było Roschdy’ego Zema, tylko jego bohater, gotów do zareagowania na najbardziej nieprzewidywalne wydarzenia. Dopiero  w garderobie opuszczał swoją postać i znów był sobą.  Jeżeli chodzi o Eddy’ego, Benoît Poelvoorde od razu wpadł mi do głowy. Nie znałem go osobiście. Wysłałem mu scenariusz. Dwa dni później zjawił się w moim domu w Normandii i zaczęliśmy dyskutować o filmie. Dla mnie ten rodzaj zaangażowania ma znaczenie fundamentalne. W najśmielszych marzeniach nie mogłem przewidzieć, że tak dobrze się ze sobą dogadamy. Łączy nas wiele pasji, może odrobina szaleństwa. Mamy też podobne korzenie. Dziś uważam go za swojego brata. Wystarczy poprosić Benoît, by obrócił sytuację w żart i on natychmiast to robi - jak chociażby w scenie w budce telefonicznej, gdy trzyma się za nos. Ta sama scena bez talentu komicznego Benoît nie byłaby zabawna. Udaje mu się ożywić wszystkie nastroje Eddy’ego. Gdybyśmy obejrzeli „Cenę sławy” klatka po klatce, nie znaleźlibyśmy dwóch identycznych wyrazów twarzy Benoît. Dzięki niemu poszerzam przestrzeń filmu. Sam z kolei staram się stawiać na długie ujęcia - by dawać aktorom jak najwięcej miejsca.
Czy dopuszczasz niespodzianki na planie? 

Oczywiście. Nawet jeżeli scenariusz jest doskonały, na planie pojawia się energia, która wszystko kwestionuje. Zdajesz sobie wtedy sprawę, że sceny już się nie sprawdzają. Dla przykładu - miałem pomysł, żeby zilustrować fantazje Eddy’ego i Osmana obrazami z ich życia po odebraniu okupu. Eddy miał wyobrażać sobie siebie czytającego, w szlafroku, w pałacu, otoczonego służbą, która gra dla niego na fortepianie. Osman z kolei widział się w przepięknym domu z żoną i córką. Na planie te sceny straciły jednak dla mnie sens. Rozmawiałem o tym z Benoît: „A może słuchaliby muzyki?” - podpowiedział. Pomysł wydał mi się dobry: zamiast ilustrować marzenia bohaterów obrazami, można je zasugerować muzyką. Przejrzeliśmy jego iPoda i natrafiliśmy na „Zoo Be Zoo Be Zoo”. Poprosiłem, żeby zaimprowizował scenę, zaczynając od tej piosenki. Roschdy na początku nie chciał tańczyć. Gdy w końcu wstał, byłem przekonany, że zaraz wyjdzie! Ale nie, zaczął tańczyć… Zdarzają się takie chwile. Lubię je bardziej od pisania scenariusza, bardziej od montażu - gdy swoim gestem lub działaniem aktor daje filmowi niespodziewany prezent. 
Jak znalazłeś Seli Gmach, która gra córkę Osmana? 

Reżyserka obsady Bridgette Moidon umieściła ogłoszenie w sieci i zorganizowała castingi, które później obejrzałem. Seil była czwarta. Powiedziała nam, że pochodzi z Tunezji, ale została adoptowana przez francuską rodzinę, z którą zamieszkała w niewielkiej wiosce, składającej się z trzech gospodarstw, dwie godziny jazdy od Dijon. Była tak niesamowita, że nie szukałem dalej. Postanowiłem ją poznać, spotkać w jej domu. Roschdy uparł się, że pojedzie ze mną. Nakręciliśmy kilka ujęć w kuchni jej rodziców. Na planie, po dwóch godzinach, zyskała pewność siebie Catherine Deneuve! Natychmiast zrozumiała, że zamiast samej, w kącie, uczyć się tekstu, lepiej będzie rozmawiać o nim z Poelvoorde’em i Roschdym, bawić się z nimi. 
W kamerdynera, Crookera, wcielił się Peter Coyote. 

Moidon przygotowała dla mnie obszerną dokumentację z propozycjami. Natychmiast zauważyłem Petera Coyote’a i pomyślałem, że to świetny pomysł! Nigdy wcześniej nie pracowałem z amerykańską gwiazdą. To wybitny profesjonalista, aktor o wielkim talencie i życzliwości.
W „Cenie sławy” prowadzisz dwie historie równolegle - kradzieży trumny z ciałem Chaplina oraz początków pracy Eddy’ego w cyrku. Taki zamysł towarzyszył ci od początku?

To było ewidentne: Charlie Chaplin i cyrk. Chaplin często chodził do cyrku w Szwajcarii - jako widz. Gdy się pojawiał, wszyscy wstawali i oddawali mu cześć. Miał w zwyczaju siadywać w pierwszym rzędzie. Pod koniec spektaklu clown wręczał mu wiązkę słomy - symbol dobrobytu. Z tą wiązką Chaplin wracał do domu. Myśląc o tym, postanowiłem przekierować historię na postać i przeznaczenie Eddy’ego. Gdy - na początku - Eddy wychodzi z więzienia, słyszy od jednego ze strażników: „Już czas, by przestać być clownem”. Na potrzeby tej sceny zainstalowałem specjalne, podwójne drzwi - tak, by wnętrze więzienia było całkowicie ciemne. Ostatnie ujęcie koresponduje z pierwszym. Eddy staje się prawdziwym clownem. Widzimy go od tyłu, jak wchodzi w promień oślepiającego światła. Dla tej sceny Caroline Champetier wynajęła każdy reflektor, który mogliśmy znaleźć w Szwajcarii. O tym chciałem zrobić ten film - o drodze z mroku do świateł sceny.
Magia sprawia, że zbezczeszczenie trumny Chaplina staje się hołdem dla jego pamięci.

Oczywiście. Pojawia się sztuczka magiczna - mniej nierzeczywista niż można sądzić. Sercem tego wszystkiego jest jednak świat spektaklu. Nie chciałem mówić bezpośrednio o kinie, nawet jeżeli odnoszę się do niego za pośrednictwem Chaplina. Nie chciałem, żeby Eddy stał się - na przykład - aktorem. Dzięki cyrkowi nadal poruszam ten temat i, w pewien sposób, jak przy każdym filmie, mówię też coś o samym sobie. W „Młodym poruczniku” lubiłem każdą z postaci - ojca, dupka, młodego porucznika. Nie twierdzę, swoją drogą, że to musi być świadome, ale widzę trochę siebie samego w Eddy’m. Długo ganiono mnie za „pajacowanie”. Nadal błaznuję, ale dziś przynosi mi to brawa. Cyrk ratuje Eddy’ego. Mnie uratowało kino. Nie wiem, gdzie byłbym dziś bez niego. I nie jestem jedyną osobą, która coś takiego może powiedzieć.  W „Cenie sławy” cyrk symbolizuje moc kina - właściwą każdej sztuce. To sztuka oferuje ludziom środki, by się rozwijać. Kino i cyrk dają dostęp do świata, w którym jedynymi granicami są granice wyobraźni. Siadasz i nagle znajdujesz się pośrodku dżungli, razem z Tarzanem i dzikimi zwierzętami. To podniosłe, choć też ulotne. Cyrk przyjeżdża wtedy, kiedy chce, przemienia miasto i znika. W moim filmie również pojawia się niespodziewanie. To konieczne wytrącenie widza z równowagi - zmusza go do zadania sobie pytania o to, co się dzieje i gdzie zmierza sprawa z trumną. Nawet jeżeli widz będzie sądził, że po drodze zapomniałem trochę o historii. 
Czy lubisz również Osmana? 

Jak najbardziej. I szczęśliwie! W pewien sposób to cel tego filmu - wyrażenie sympatii, którą odczuwam w stosunku do obu bohaterów. 
W pewnym momencie Eddy siada na ławce na brzegu jeziora. Nagle pojawia się małpka. To bardzo chaplinowska scena. 

Czy zabierze małpkę z powrotem do cyrku? A może to ona go tam zaprowadzi? Nie wiemy. Powiedzmy, że przypadek wziął sprawy w swoje ręce. Nie wiem, skąd wziął mi się ten pomysł, ale uparłem się na niego, a trzeba wiedzieć, że nie jest łatwo sprowadzić małpkę do Szwajcarii. To samiczka Tibie. Pracowała w cyrku, który spłonął. Gdy ją poznałem, wziąłem ją w ramiona - a może to ona się do mnie przytuliła. Poczułem coś niezwykłego: nie była zwierzęciem, a siostrą… Tibie pokazała mi wszystkie swoje zęby. Bardzo imponujące! Małpki są bardzo silne. W ich obecności trzeba zachować spokój i mówić bardzo delikatnie. Na planie filmowym nie jest to łatwe. 
Jak zostały sfilmowane sceny cyrkowe?

Poprosiłem o pomoc prawdziwy cyrk - bardzo popularny w Szwajcarii Cirque Nock. Najtrudniejsze było znalezienie sprzętu z epoki, ale okazało się, że Cirque Nock ma wiele rzeczy w swoich magazynach. Z cyrkiem tym skontaktowałem się dzięki wsparciu syna Chaplina - Eugene’a, który pracował jako ich manager. Eugene okazał się tak czarujący, że specjalnie dla niego napisałem rolę. 
Scena, w której Poelvoorde walczy w zwolnionym tempie z innym clownem musiała wymagać wielu przygotowań. 

Benoît nigdy nie próbował scen! Zrozumiałem, że występ w roli clowna nie będzie dla niego łatwy. Nie chciał o tym słyszeć. Gdy w Cirque Nock zobaczyłem numer z clownami grającymi gangsterów - w garniturach, bez czerwonych nosów czy kropkowanych spodni, wiedziałem, że to idealna scena do filmu. Wiedziałem też, że powinna przekonać Benoît. Wysłałem mu wideo. Nie chciał go obejrzeć. 
W wyznaczonym dniu zdjęć, grupa clownów zagrała przed nim swój numer. Spojrzał na mnie i stwierdził: „Dobra!”. I nakręciliśmy tę scenę. 
W przeciwieństwie do twoich poprzednich filmów, w „Cenie sławy” bardzo mocno obecna jest muzyka. 

Niektóre filmy jej wymagają, inne nie. „Młody porucznik” jej nie potrzebował. W „Ludziach Boga” dodałem ją, gdy zrozumiałem, jaką rolę pełniała w życiu mnichów. Zawsze wiedziałem, że będzie potrzebna w „Cenie sławy”. Nie chcesz przywoływać ducha Chaplina bez muzyki, która odgrywała tak istotną funkcję w jego filmach. „Cena sławy” jest opowieścią o kinie. Muzyka jest konieczna, żeby odciągnąć widza od historii kryminalnej i popchnąć w stronę cudów. W tym kontekście od razu pomyślałem o Michelu Legrandzie, którego słucham od lat. Moja dwuletnia córka zna na pamięć wszystkie jego piosenki z „Księżniczki w oślej skórze”. Zadzwoniłem do niego. Zobaczył film i zaprosił nas do swojego domu. Razem z nim poprawiliśmy montaż, a następnie zaczęliśmy wszystko od początku: scena po scenie. A Michel grał na fortepianie i nagrywał swoje pomysły. Gdy skończyliśmy pracę, jeszcze raz obejrzeliśmy film, wszystko kwestionując. W końcu pozwoliłem mu już samodzielnie pracować nad orkiestracją. 
Muzyka zakrywa pewne rozmowy - gdy Eddy wyjaśnia Osmanowi swój plan, w deszczu, zaczynając od słów „Pożyczymy pieniądze od przyjaciela”. 

To był pomysł Michela. Było w tym coś Chaplinowskiego, z ery niemego kina, któremu towarzyszyła muzyka. Powiedziałem Michelowi, że na początku sceny potrzebuję jakiejś poruszającej melodii, która oplecie bohaterów. Podałem mu przykład węża, który szepcze do ucha Mowgliego w „Księdze dżungli”. Od razu wiedział, o co mi chodzi. 
„Cena sławy” to tytuł o podwójnym znaczeniu.

W historii Eddy’ego jest coś magicznego, co bardzo mnie porusza. Moim dżinnem był Jean Douchet. Nie wiem, czym bym się zajmował, gdybym go nie poznał. Myślę, że zawsze powracam do pytania o zbawienie przez sztukę. Wierzę, że sztuka rozwija. Piękno ma sakralny wymiar. Choć nie zawsze odnajduje się piękno w tym, co jest piękne. 
Wywiad przeprowadził Emmanuel Burdeau
AKTORZY:
Benoît Poelvoorde (Eddy Ricaart)

Wybrana filmografia:

2014 – TRZY SERCA

2012 – WIELKIE WEJŚCIE 

2011 – MÓJ NAJGORSZY KOSZMAR

2010 – PRZEPIS NA MIŁOŚĆ

2009 – COCO CHANEL

2008 – ASTERIX NA OLIMPIADZIE

2007 – DWA ŚWIATY

1992 – CZŁOWIEK POGRYZŁ PSA

Roschdy Zem (Osman Bricha)

Wybrana filmografia:

2012 – ZIMNE ŚWIATŁO DNIA

2010 – PONAD PRAWEM

2008 – PRZYPADEK

2008 – DZIEWCZYNA Z MONAKO

2006 – DNI CHWAŁY 

2005 – MŁODY PORUCZNIK

Chiara Mastroianni (Rosa)

Córka Cathrine Deneuve i Marcella Mastroianni'ego. Po raz pierwszy pojawiła się na ekranie u boku ojca w filmie Nikity Michałkowa ,,Oczy czarne". W wieku 17 lat debiutuje w filmie ,,Moja ulubiona pora roku" André Techiné, za który zostaje nominowana do Cesara w kategorii najbardziej obiecujący debiut. Gra w filmach francuskich i zagranicznych.

Wybrana filmografia:

2011 – KURCZAK ZE ŚLIWKAMI

1997 – DONIKĄD

1995 – PAMIĘTAJ, ŻE UMRZESZ

1994 – PRET-A-PORTER

1993 – MOJA ULUBIONA PORA ROKU

1987 – OCZY CZARNE

Nadine Labaki (Noor)

Urodziła się w 1974 roku w Baabdet (Liban). Libańska aktorka, reżyserka i scenarzystka. Jej pierwszym filmem był „Karmel” („Sukkar Banat”), którego premiera odbyła się na Festiwalu Filmowym w Cannes w 2007 roku.

Wybrana filmografia (aktorka):

2014 – RIO, I LOVE YOU

2011 – DOKĄD TERAZ?
2007 – KARMEL 
2005 – CZAS TAŃCA

2003 – RAMAD 

Peter Coyote (John Crooker)

Urodził się w 1941 roku w Nowym Jorku. Aktor, narrator wielu filmów dokumentalnych. Razem z Glenn Close pracował jako narrator w czasie ceremonii otwarcia Zimowej Olimpiady 2002 w Salt Lake City (USA). Zdobywca nagrody Emmy za film „The Pacific Century” (1992).

Wybrana filmografia:

2011 – FEMME FATALE

2002 – SZKOŁA UCZUĆ

2000 – ERIN BROCKOVICH

1998 – KULA

1993 – KIKA

1992 – GORZKIE GODY

1982 – E.T.
TWÓRCA:

XAVIER BEAUVOIS (reżyser)

Urodził się we Francji w 1967 roku. Przy pierwszej nadarzającej się okazji Xavier Beauvois przeniósł się do Paryża, zdeterminowany, by realizować filmy. Po spotkaniach z uznanymi krytykami - Jeanem Douchetem i Serge’em Daneyem - zaczął pracę jako asystent André Téchiné i Mañoela de Oliveiry. Jako 23-latek napisał, wyreżyserował i zagrał w swoim debiucie „Nord” (1990), 
za który uzyskał nominację do Cezara dla najlepszego pierwszego filmu. Następnie zajął się pracą nad obrazem „Pamiętaj, że umrzesz” (1995), za który zdobył Nagrodę Jury festiwalu w Cannes oraz prestiżową statuetkę im. Jeana Vigo. Kolejne jego dzieła - „Selon Matthieu” (2000) i „Młody porucznik” (2005) trafiły do oficjalnej selekcji Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Wenecji. Międzynarodową sławę i uznanie zyskał dzięki dramatowi „Ludzie Boga” (2010), którego premiera odbyła się na festiwalu w Cannes. Obraz uhonorowano tam Nagrodą Jury. Posypały się pozytywne recenzje na całym świecie, co przełożyło się również na sukces komercyjny produkcji. Dzieło uhonorowane zostało Cezarem dla najlepszego filmu.

Wybrana filmografia:

2010 – LUDZIE BOGA

2005 – MŁODY PORUCZNIK

2000 – Selon Matthieu
1995 – PAMIĘTAJ, ŻE UMRZESZ
1992 – Nord

1

